


15.

Kochani Rodzice!

Korzystam z okazji, że kolega mój jedzie do Warszawy, ażeby przesłać Wam 
list. Już przeszło od tygodnia stoimy we wsi Owsianki(?), gdzie jest nam całkiem 
znośnie. Pracy mam niewiele, bo, jak pewnie wiecie z gazet, jest obecnie przerwa 
w ofenzywie, więc niema rannych, a i epidemja tyfusu także słabnie. Czas leci 
szybko i ani się spostrzeżecie, jak pewnego pięknego poranka zawita do Was Zyg­
munt we własnej osobie. Listów pisałem do Was w ostatnich czasach względnie 
mało, ale to jedynie dlatego, że stale prawie znajdowaliśmy się w drodze, musicie 
więc mi to darować. Ale i od Was to już prawie jakie trzy tygodnie nie odebrałem 
listu i nie wiem czym to sobie tłumaczyć. Czy aby Ciocia nie zachorowała gorzej? 
Stefan pisał do mnie. Zdrowie niewiele mu się poprawiło, trzeba będzie koniecz­
nie wysłać go do Ciechocinka, w przeciwnym bowiem razie może być z nim bar­
dzo kiepsko. Reumatyzm może być u niego przyczyna jakiejś innej choroby na- 
przykład nerwowej. Całuję Wasze rączki.

Zygmunt

16.

Gł. poczta połowa VI dn. 25.07.1920 r.

Do W.P. Franciszka Gołębiowskiego w Bieżuniu

Dowództwo Szpitala Polowego 205 przesyła rzeczy po będącym w niewoli bol­
szewickiej, pchor. Gołębiowskim Zygmuncie według załączonego wykazu przez 
szereg. Mielnickiego Jana z prośbą o potwierdzenie odbioru. Pieniądze w sumie 
1138 mk. zostały wysłane przez urząd pocztowy w Brzeżanach przekazem poczto­
wym Nr 725 z dn. 25.07.1920 r.

Dowódca szpitala polowego 205 

W. Cholewicki (?)

dn. 21.05.1920 r.
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